
R C B E N S
NA ODW IDZINACH D VELASKA.

W piękny poranek jesieni 1629 rolm , pa­
now ał wielki ruch  w pewnym przepysznym 
douiu w Madrycie. Służące wysypywały 
dziedziniec drobnym , białym piaskiem ; na 
wschodach i kurytarzacli rozścielane dywa­
ny , szczególnie zaś z największą staranno­
ścią ozdabiano obszerną pracow ni? malarza. 
Porozwiószano w niej w najodpowiedniej ■ 
szćm świetle wszystkie obrazy, gdyż dom , 
który tak okazale przyrządzano, należał do 
młodego i sławnego malarza Diega Velaska, 
a właściciel jego spodziewał sig świetnych 
i zaszczytnych odwidzin.

Chociaż Velasko nie. miał wigeej jak lat 
trzydzieśc. i cztery , jednak już sobie zje^ 
dnał w Hiszpanii sław ę, która sie z ka­
żdym dniem corąz bardziej wzmagała; liczni 
uczniowie zgromadzali s*g w  jego praco­
w ni , sam naw et Filip IV , król hiszpański', 
przyjaciel i opiekun pięknych um iejętno­
ści, nie zaniedbał zaszczycać go niekiedy 
swą obecnością, i pod jego dozorem w ypra­
cowywał lekkie szkice. Diego Velasko zwi­
dzi! W łochy, Flandryją i Holandyją, po­
znał sig tam z Rubensem , i nabył z mno­
gich podróży jego wiele w iadom ości, które 
tak dla pięknego kunsztu , jak i dla znajo­
mości św iata , nie małą mu były korzyścią.

W domuValaska mieszkał człowiek rzad­
kiego rodzaju , z p lenrenia M ulatów , pro­
stoduszny, bojaźliwy niew olnik, dc któ­
rego malarz mocno był przyw iązany; lecz 
skoro tenże wyszedł z domu , natenczas M u­
lat był najczęściej igraszką swawolnych je ­

go uczniów , i celem szyderstw owej dzie­
cinnej pusto ty , Którą w młodych ludziach 
dopiero dokładniejsza znajomość świata po­
skramia. Historyja tego niewolnika je st 
krótka: Admirał Pareja kupił go w1 Indy- 
ja c h ; na wezwanie Filipa IV , odmalował 
Velasko portret tego żeglarza; Pareja mo- 

. cno uradow any, że go tak doskonale od­
wzorował arty sta , przyszedł do niego w  od- 
widziny razem z tym  młodym niew olni­
k iem ,, który za nim niósł spaniały, dla Ve- 
lasks przeznaczony łańcuch złoty. Gdy 
się adm irał z Yełaskiem pożegnał niewol­
nik, stosownie do swojej powinności, za­
myślił oddalić się za swoim panem , ale su­
rowy żeg Jrz odtrąciwszy go nogą od sie­
bie rzek ł: »Gdym złoty łańcuch darow ał, 
sądzisz, że cieLie nędzniku, który go niosłeś, 
przy sobie zatrzymam ? Wiedz o te rn , iż 
od tej chwili sennor Yelasko panem twoim 
zostaje.«

Młodzi uczniowie Yelaska , widząc w tym 
biednym , obcego lica n iew olniku, niezgra- 
bność i nieśm iałość, których piętno praw ie 
zawsze ciemięziwo i niewola wyciska sa­
dzili , że on jest stworzeniem głupow atem , 
z którego do woli sobie żartować mogli. Wy­
padek, iż uderzeniem  nog" otrzym ał w pro­
wadzenie do pracowni m istrza, Dył nieprze- 
branem źródłem śmiechu i żartów. Uznali oni 
za rzecz bardzo zabawną, wołać go po nazwi­
sku dawmego jego p an a , i z tego powodu 
zwali go Juan de Pareja , któreto nazwisko 
później już na zawsze zatrzymał. Yelasko 
miał litość nad tym człow iekiem , i zdał na 
niego utrzym ywanie porządku iochedóstwa 
w swojej pracow ni ; nie byłato wprawdzie 
trudna robota, ale wymagała ciągłej je g o -
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obecności w  pracowni. Przez cały czas jalt 
Velasko m alow ał, Juan był zupełnie szczę­
śliw ym ; ale gdy się z pracowni oddalił, juz 
biedny niewolnik wystawionym był na nie­
zliczone przekąsy i  szyderstwa swawolnych 
uczniów swojego pana. Długo znosił to wszy­
stko prawdziwie heroiczną cierpliwością.

Nakoniec sprzykrzyły 6ię mu te uszcze- 
pliw e przymówki, i postanowił uchylać się 
od nich ile m ożności; z tego pow odu za­
wsze , skoro tylko Velasko wdział na sie­
bie suknię i w yszedł do m iasta, natych­
miast Juan szukał dla siebie k ą ta , i skrył 
się w takiem  miejscu, ze go żaden z uczniów 
wynaleźć nie m ógł; tam już był bezpie­
czny od wszelkiego szyderstw a.— Każdy 
człowiek z natu ry  swojćj skłonnym jest do 
naśladowania ; gdy w drugim widzi pilność 
i gorliwość, natenczas w niinże samym tęż 
same óbudzaję się przym ioty, a piękne u- 

m nictw o ma to do sieb ie , iż pociąga ku so­
bie' tych w szystkich, którzy wT ściślejszym 
związku z niem zostają. Juan będąc przez 
lal kilka u swego pana, słyszał codziennie, 
Że o sławnych rozmawiano artystach , jak­
by o najcelniejszych ludziach na świecie; 
słyszał jak wielce uwielbiano umiejętność 
malarską , a więc nic dziwnego , że i w  nim 
do tego kunsztu powstała ochota. Dla skró­
cenia sobie chwil długich i samotnych , 
w których na swego pana czekać m usiał, 
pokusił się Juan doświadczać codziennie , 
azali się mu także kunszt malarski nie po­
wiedzie. Do uskutecznienia tego zamiaru , 
zostawały mu tylko porzucone już przez 
uczniów- pęzle i resztki farb , które zew sząd 
z największą starannością zbierał. Pozna­
w ał on wprawdzie , że to jest tylko bazgra­
n in a , którą płótno pokryw ał, ale jakkol­
wiek bądź, praca ta skracała mu czas dłu­
g i, i tym sposobem przez lat cztery 'm alo- 
w ał codziennie przez kilka godzin ukrad­
kiem , iż się tego bynajmniej nikt nie spo­
dziewał.

W dzień owego poranku , w którym dom 
Velaska jak najświetniej przyozdobiono, bie­
dny niewolnik zarzucony był sprawunkami; 
każdy dawał mu inne rozkazy, spodziewa­
no się dwuch bowiem najznakomitszych go­
ści. Jeden z nich był Filip IV , władca poło­
wy świata, a drugi Ruhens, książę malarzy,

najpierwszy mistrz tego pięknego kunsztu. 
Z najwiekszem uw ielbieniem  wspominano 
podówczas w całej Europie o imieniu Ru- 
bensa. We Flandryi, która sobie za zaszczyt 
m iała , że była jego ojczyzną , w H olandyi, 
w Niemczech, we Francyi i W łoszech, w An­
glii i Hiszpanii, zgoła wszędzie odbierał 
Rubens zasłużone pochwały. Zostawał on 
w  przyjacielskich stosunkach ze wszystkimi 
monarchami owego czasu. Medyceusze sza­
nowali go , Filip IV obdarzał go honoram i, 
król angielski, nieszczęśliwy K a ro li ,  wy­
niósł go przed zgromadzonym parlamentem 
na stopień kawalera orderu , infantka Iza­
bela lubiła przypatrywać s ię , gdy praco­
wał. Obrazami jego ozdobione były wszy­
stkie galeryje europejsk ie, on pozakładał 
szkoły malarstwa i ry tow nictw a, które Eu­
ropę zdziwiły. Będąc przytem  budowni­
czym , wystawił dla siebie pałac, który był 
godny jego nazwiska; podług jego planu 
wyniesiono w Antwerpii przepyszny kościół 
jezu ick i; malując portrety  monarchów , ja­
ko minister zawaćrał z nimi traktaty poko­
ju ,  jako autor zostawał z najpierwszymi 
uczonymi swojego czasu w związku.

Wielkość charakteru jego odpowiadała 
zupełnie szczytności jego jenijuszu. Własnym 
swym kosztem utrzym ywał po ła t kilka mło­
dych malarzy W' Rzymie ; nieprzyjaciołom 
swoim wywiązywał się dobrodziejstw am i; 
Kornęlijusz Szott, który z zawiści był jego 
nieprzyjacielem , nie miał pewnego razu 
żadnego za trudn ien ia ; szlachetny Rubens 
postarał się natychmiast dla niego o robo­
tę. Van Udenowi i innym swoim uczniom 
dał na obrazach swoich malować zw ierzę­
ta i krajowidy; z tego powodu zarzucano 
mu , że ani zwierząt ani Kraj o widów ma­
lować nie um ie ; ale wkrótce potem malo­
wał Rubens własną ręką obrazy myśliwskie 
pełne praw dy, śmiałości, i najpyszniejsze 
krajowidy. Byli i tacy, którzy ganili kształt 
w malowanych przez niego głow ach , a Ru­
bens dał im na to w odpow iedź: »Zdjęcie 
z krzyża Chrystusa Pana.« Krytykę rozbra­
ja ł utwarzaniem  takich przedm iotów , do 
których ona niezdolnym go uznała. M iał 
on często w ustach ono hiszpańskie przy­
sło w ie : »Ulwarzajcie dzieła p iękne, a za­
wiść w ludziach obudzicie , postarajcież się
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o jeszcze piękniejsze, a z pewnością ich 
zawstydzicie.*

Velasko mocno był niepokojony tegc po­
ranku tą mys'lą, iż dzisiaj usłyszy wyrok 
najsławniejszego artysty o swych pracach. 
-—»Sława moja niczem jest w moich oczach,* 
mówił często do siebie, »dopokąd Pubens 
je j r^e przyzna.*

Postanowił on sobie pokazać mu tylko te 
u tw ory , które m iałsain za najlepsze, i z te­
go powodu na te odwnlziny odmalował u- 
inyslnie sławny obraz zw any : »Szata Józe­
fa,* który Francuzi w roku 1800 z sobą do 
Luw ru uprow adzili, a który później , w sku­
tek złamania potęgi N apoleona, znowu Hi­
szpanii zwrócono. Yelasko obiecywał so- 
Lie sprawić wielki skutek nadmienionym 
obrazem , albowiem Rubens podczas swego 
pobytu w M adrycie przed dwoma laty zo­
stawił tamże spaniałe utw ory swego pęzla, 
które hiszpański artysta z wielką gorliwo­
ścią zgłębiając , przywłaszczył sobie wszy­
stkie , całą wartos'ć Rubensa obrazów sta­
nowiące zalety.

O godzinie dwunastej z ra n a , zajechały 
praw ie w ;dnym czasie , dwa świetne or­
szaki na dziedziniec pałacu, który Diego 
Velasko zamieszkiwał. Jeden z orszaków 
zatrzym ał się z uszanowaniem i ustąpił p ier­
w szeństwa Don Filipowi IV , tudziez jego 
św icie , złoźonćj z pierwsz reh grandów hi­
szpańskich. Polem zajechał także drugi or­
szak , był to Rubens, a z nim jego ucznio­
wie i zwolennicy: van Dyle, Sneyders, van 
D d eu , Gaspard, G raeyer, W idens, tudziez 
w ielu innych artystów , którzy w posel­
stwach i podróżach zwykle mu towarzyszył’, 
akoz powtórna jego podróż do Hiszpanii 

istotnie celem poselstwa była.
Artysta flamandzki ujrzawszy króla Fili­

pa, zsiadł natychmiast z swojego konia i 
z głębottiem uszanowaniem skłonił się przed 
miłującym piękne kunszta monarchą. Atoli 
Filip IV. nie zadał od niego czołobitności. 
— »Zobaczymy się w pracowmi malarza*, 
rzekł do niego z uprzejmym uśmiechem; »a 
tam będziesz samowładnym monarchą.* To 
rzekłszy wziął go pod rękę, i tym sposo­
bem ramię w ram ię król hiszpański i król 
m alarstw a. otoczeni swemi orszaki, szli de 
pracow ni Yelaska.

Artysta ten . jego uczniowie okazali Fi­
lipowi IV. wszelkie przynależne lio n o rv , 
ale Rubensa jako półhożka podziwiali. Przed 
wszystkiem Juan de P are ja , M ulat, nie­
w olnik, zdawał się być zupełnie oczarowa­
nym ; ogniste oczy jego patrzyły z wiel- 
kiem uszanowaniem na tego wielkiego iitS- 
ż a ; jakże gorąco pragnął rzucić się do nóg 
jego w tej chw ili!

Rubens liczył podówczas lat pięćdziesiąt 
i dw a, głowa jego była piękną i okazałą , 
rwarz szlachetną, a sposób zachowania się 
wyrażał godność i powagę. Przyzwyczajo­
ny żyć po królewskich dworach, łączył w so­
bie obok spaniałości wielkiego jen iiuszu , 
takt nieomylny i subtelność znającego św.at 
dworaka.

We wszystkich obecnych biło serce z ra­
dości , gdy pierwszy mistrz i twórca szko­
ły flamar zkiej w m ńczeniu zaczął się przy­
patrywać wypracowaniom naczelnika i mi­
strza szkoły hiszpańskiej. Ujrzawszy obraz: 
s z a ta  J ó z e f a ,  oświadczył w najpochłe- 
bniejszych wyrazach pochwałę i podziwie- 
n ie , ujął Velaska za rę k ę , który uniesio­
ny radością i w zruszeniem , rzucił się mu 
na szyję i zaw ołał: »Dzień dzisiejszy jest 
naj liękniejszym dniem życia mojego 1 Chciej- 
że sennor jeszcze ukoronować sławę i szczę­
ście moje, i racz kilką pociągami pęzla u- 
czcić na zawsze moje pracownię !«

To rzekłszy wskazał ręką na główne o- 
brazy , które w około stały, i podał Ruben- 
sowi pęzeł i palet w n adzie i, iż wielki 
mistrz ten na niektóre paidyje w obrazach 
jeg o , rzuci jakie światło wyższego jeniju- 
szu swojego.

»Wszystko, co tu  w idzę, jest już dosko­
nale ukończone,* rzekł Rubens i schylił 
się dla podjęcia płóciennego blejtram u , 
który odwrócony i o m ur oparty , zda­
w ał się ma być jeszcze białym. Wy krzyk 
zadziwienia wydały usta je g o , albowiem 
płótno to było przewytsornyin obrazem , 
który później pod nazwą « P o g rz e h u *  sła­
wę sobie zjednał.

M ulat ujrzawszy swój obraz w ręku tak 
wielkiego mistrza , zadrzał z przestrachu ; 
alnowiem onto odmalował go pnkryjomu 
w samotnych chw ilach, i sądził, że go u- 
krywszy w kącie, przed wszystkich usunął 
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loczyira. T eraz poczytał wypadek ten  za 
wielkie nieszczęście, obawiał się rów nie 
nagany od swego pana, jak szyderstwa 
od swawolnych uczniów  jego. Rubens przy­
patryw ał się długo tem u obrazowi z uw a­
gą — ^Myślałem z początku ,« rzekł nare­
szcie, »że ten  obraz jest twojego utw oru 
VelasLo...«

Niewolnik nadstawił ucha, zaledwo u- 
w ierzyć mógł słowom, które usłyszał; sło­
wa te zdawały się mu być snem różanym , 
który przechodził najśmielsze jego życzenia!

»Lecz gdy się mu przypatruję dokładniej,« 
mówił Rubens da le j, »poznaję, ze jest zape­
w ne pęzla którego z twoich uczniów. Ale 
jakkolwiek bądź, uczeń ten  może odtąd śmm- 
ło zwać się m istrzem , gdyż istotnie w obra­
zie tym dał on dowody mistrza pićrwszego 
stopnia.*

Jak anielska m uzyka, tak każde z tych 
słów słodko dzwoniło w uszach i w sercu 
Lićdnego M ulata!

»Nie wiem,* odrzekł VeIasko, który w lef 
obwili utopił także swój wzrok w nadm ie­
nionym  obrazie, »nie w iem , kto ten obraz 
m alow ał, nie wiedziałem naw et, że się on 
w mej pracow n' znajduje.*

To rzekłszy spojrzał pytającym wzrokiem 
po swoich w około stojących uczniach.— 
»Któryżto z w as , mości panowue, odmalo­
wał ten obraz ?«

Żaden z nich ani słowa nie odrzekł; raz 
jeszcze zadziwiony Yelasko spojrzał pyta­
jącym wzrokiem; nareszcie wzrok jego 
padł na niewolnika. Juan de Pareja rado- 
s;cią i bojaźnią niewym ownie w zruszony, 
rzucił się do nóg jego , i zawołał: »Prze- 
baez p an ie , jainto obraz ten malował.*

Tc rzekłszy M ulat, rozpłakał się jak dzie­
cię ; drżący na calem ciele był biizkim o- 
mdleniai; Van Dyk poskoczył ku m emu i 
podniósł go z ziemi. Filip IV. będąc świad­
kiem tak rozrzewniającego wypadku , zbli­
żył się ku niemu , i położywszy królewską 
swą prawicę na ramieniu niew olnika, rzekł: 
»Taki malarz jak ty , nie powinien być nie­
wolnikiem ; podnieś głowę śmiało , i bądź 
odtąd wolnym człowiekiem! Pan twój o trzy­
ma z kasy mojej dwieście uncyj złota jako 
okup za ciebie.*

>.A te dwieście uncyj złota do ciebie na­

leżeć będą, mój Juanie*, rzekł "Velaskci 
»Dla mnie już to jest dostateczną nagrodą, 
że w tobie zamiast n iew oln ika, mistrza i 
przyjaciela znalazłem.*

»Acn, zawsze ja będę niewolnikiem two­
im !« rzekł Juan de P a re ja , i zaczął z pła­
czem ściskać kolana swego pana, »tak, tak , 
na wieki twoim niewolnikiem zostanę 1*

Rubens mocno w zruszony sceną , której 
właśnie był świadkiem , położył na to k  pę- 
zel i palet, i p rzy rzek ł, iż na drugi dzień 
pozostawi w pracowali pamiątkę swegc po­
bytu , o którą Yelasko go upraszał. Po- 
czem tak on z swymi uczniami, jak i Filip 
z swoim orszakiem oddalili się z domu Ve- 
laska.

Nazajutrz dla uiozczenia się w swem 
p rzyrzeczen iu , przybył Rubens znowu do 
domu Yelaska, i malował w 'pracowni jego 
przez półtorę godziny. Tej pracy skutkiem 
b^ła najpiękniejsza szkica - którą tam w pa­
miątkę pozostawił. Juan , który Rubensa ja­
ko wyższą istotę uw ie lb ia ł, już jako czło­
wiek wolny i przyzwoicie przebrany, usłu­
giwał mu przy tej pracy, a Rubens przy 
pożegnaniu uściskał go jako swojego spół- 
towarzysza w sztuce malarskiej.

.* * *
Juan de Pareja nie zapomniał nigdy, jak 

dobrotliwie i po ludzku Velasko z nim 
się obchodził w czasie, gdy jeszcze jego 
był niew olnikiem ; zawsze przy nim  baw ił, 
i nie chciał od niego się oddalić. Tow arzy­
szył mu we wszystkich jego podróżach , i  
został w Rzymie tego samego d n ia , co i 
mistrz, przyjęty za członka malarstwa w a- 
hademii św. Łukasza, która podówczas Do- 
ininichina, Guidona , Poussina , Piotra da 
Cortone, Guerciniego iSandrata w sw ojem  
gronie liczyła. Velasko um arł 1000 roku 
na chorobę, która podtenczas bardzo w Ma­
drycie grasowała. Juan nie opuścił śmier­
telnego łoża tw ojego mistrza. Również po­
święcał usługi swoje i pozostałej wdowie 
jego , która łrugiego tygodnia po nim z te ­
go świata zeszła. Polem udał się do córki 
wiekopomnego pana swojego , która od nie­
dawna z malarzem krajowidów M artii.ez 
del Mazo zaślubiona była. wśennora }(< rzekł 
do niej: "Tyś jedynym potomkiem Yelaska,*
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przyj miej mnie w swoje służby , jeżeli nie 
chcesz, abym m arnie zeszedł ze s'wiata.«

sPozostań z nami mój Ju an ie ; ty  juz da­
wno do naszej rodziny należysz,« odrzekł mu 
Mazo. 1 od tój cliv\ d i Juan de Pareja pozostał 
n a  zawsze w jego domu. Mazo winien mu 
Łył ocalenie życia swojego. W(bobu 1070 , 
pew ien znabomity pan w M adrycie, czując 
się być obrażonym satyrycznym pomysłem 
jego obrazu, btóry się jeszcze po dziś dzień 
w  Aranjuez znajduje, chciał na nim wy­
w rzeć zemstę swoje. Lecz Juan de Pareja, 
btóry sie dla Maza ze wszystbiem poświe­
cił , rzucił się na zabójcę, i od tegoż szty­
letem  przeszyty , padł trupem  u  nóg swo­
jego pana.

W muzeum rnadrycbiem znajduje cię bil- 
ba portretów  pęzla tego szlachetnego arty­
sty. Galeryja obrazów w Paryżu, znana pod 
nazw ą: Musee espaynol,?złoiona z dzieł 
szboły hiszpańskiej , mieści dwa najdosko­
nalsze jego utwory, m ianow icie: » Ś w i ę t e  
n i e w i a s t y  p ł a c z ą c e  p r z y  g r o b i e  
Z b a w i c i e l a , « tudziez powyżej wznJanbo- 
w any » P o g rz e b ,«  ów skarb ubryty, btóry 
Rubens z ciemności na jaśnią wydobył. 
Obraz »P o w o ł  a n i e ś w. M a t e u s z i , «  btó­
ry  znawćy bunsztu za najdosbonalszy utw ór 
Juana de Pareja m aja, znajduje się w pa­
łacu Aranjuez.

MOJA PIERWSZA OFIARA.*)
( I t r dzień swoich urodzin, kochanej matce.)

Znikła noc głucha — a z niebios krainy 
Na skrzydle słońca zstępuje dzień miody ,

Jul. przebiegł w ioslii, góry i równiny ,
I spiesząc w miasto i spaniate grody 

Snem jeszcze ciężką powiekę odrywa ,
1 gtofno człeka do pracy wyzywa.

I wnet. to piórem , to dłutem , to młotem  
Zbrojona ręka kreśli, toczy, dziata ;

*) W  Nrze 84  »Rozmaitości& wyjęliśmy z sTygodni-  
ha FetersburshicgoK pierwszą wiadomość o tym 
młodym Izraelicie i jego poczyjnych w  języku 
polskim utworach. Teraz mając przed soba ni- 

■ niejszy wiersz jego, w  Wilnie r. b. drukowany,  
. mniemamy sprawić przyjemność czytelnikom na­

szym , gdy go do s ło w a ie ,  dla tern lepszego p o ­
znania tego młodego rzadkiego ta l e n t u / .c z y ­
telnikom naszym umieszczamy. jRed

A gdy się czoło okryło znów potem .
Upadła siła , nawet chęć omdlała':

Chytra nadzieja swą nagrodą złotą 
Nową człowieka pokrzepia ochotą, —

A przecie! matko 1 nie złote nadzieje ,
Ni wieńce chwały, ni rajskie ogrody 

Nie mogą milszej nam dawać nagrody
Nad owo szczęście, co się dziś nam  śm iejej 

B o dzisicj chwila — o l ta chwila rajom —
Syna i matkę uszczęśliwi wzajem!

Dzisiaj 1 o jaki! w tem tak błahem słowie 
Radosnych wspomnień zawiera się wątek !

O pozwól matko , szukajmy sposobu
Wskrzesić to dzisiaj z zapomnienia grobu ; 

Niech nam przypomni, niechaj nam opowie, 
Niecił nam odkrywa te skarby pamiątek , 

Rtóre przeszłości więziono ukryciem ,
Drugiem , świetnicjszćm dziś zabłysną życiem!
Dzisiaj rocznica 1 przed trzynastą laty,

Iiochana matko , tenże dzień zabłysnął,
Ow dzień, w cierpienia i rozkosz bogaty,
0  w dzień słodyczy, dzień tęsknoty błogiej ,
Ów dzień okropny , gdzie losów gniew srogi 
Na nogą  ziem ię, mnie nagiego cisnął!
A ty mnie wówczas schwyciłaś w ramiona,
Na jęki płaczu , odrzekłaś uśmiechem :
Bo płacz dziecięcia jest muzyki echem  
Dla ucha matki I Tyś mnie słabe dz:ecię 
Karmiła piersią , okryła w powicie
1 tak gorąco tuliło da łona 1II...
0  czernie matltc 1 czerr zdołam — niestety [ 
Czułą twą dobroć odwdzięczać, nagrodzić? 
Jakie! me skarby, jakie! me zalety?
Czy! słabe pióro , w nieudolnem ręku 
Co jeszcze pełznie , i nie um ie chodzić ,
Mej duszy obraz , jasno C. określi ?
Lub mamze ufać tej tak wątłej m y śli,
Co wiecznie błądząc, juz w niebios obłęku.
7uz k’krańcom z iem i, juz nicość ulata 
Ze młoda, raźna, swawolna, skrzydlata,
Zstąpi poważnie do duszy ogniska ,
Z kad strumień uczuć szlachetnych wytryska
1 ów lajeinuy ich pędzel poruszy ,
Co złoci farby mój czującej duszy?—

A więc uczucie 1 — i tylko uczucie —
Nieme i martwe, bez ozdób, bez słow a,
Ubogi syna dziś stanowi datek ;
A przecie! droga — i najmilsza z m atek!
Widzę , poznaję w twoim oka rzucio ,
Ześ one przyjąć , chętna i gotowa =
Boś ty runie zawsze pojęła do razu,
Bo sercu twemu me trzeba wyrazu ,
Któryby oko miał odwilzać płaczem ,
Któryby serca miał zostać tłumaczem
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Tyś serca mego zwiedziła lajaice,
Tyś w niem  czytała , tyś każdy zakątek 
Ukryty w głębi w y ś le d z ić  umiała ,
I duszy mojej przebiegłszy granice ,
Ten łańcuch uczuć, ten szereg pamiątek,
Tyś jedna , m atko, powiązać zdołała l 
Bo twoja miłość odkryła ten wątek,
Co moje serce, z twojem sercem spaja:
Bo twoja miłość jest środkiem , ogniskiem ,
W koło którego , jak słońca , księżyce ,
Uczucia moje nieustannie dążą,
I szybkim wirem , wiecznie , wiecznie krążą ! 
Lecz dosyć — Spojrzyj — °  matko jedyna :
T u  ku nam spieszy przyjaciół drużyna —
T u  siostry lube — tu mój ojciec drogi,
Tu c i ,  co wiedli w świątyń nauk progi
Słabego myślą rozumem młodzieńca....
O l spieszmy m atko, do lubego wieńca 
Spieszm y, i razem złączywszy ich dłonie,
Niech błyśnie radość w naszem m ilem  gronie!

Wilno dnia 6go listopada 1838 roku.
Josel Klaczko.

S P R A W A  PR Z E D  SĄDEM

POLICYJNYM PARY.ZKIM,

KLASYCZNY W ŁÓ CZĘG A .

Chudy, wysokiego wzrostu i surowej miny czło­
w iek, wstaje z ławki obżalowanych w izbie iukwi- 
zycyjnej i stawi się poważnie przed prezydentem. 
Przestronny, czarny surdut, z jednym rzędem gu­
zików i W górę sterczącym kołnierzem , zasłania 
go od stóp do głowy. Człowiek ten , nazwiskiem 
Jean Paterne L eroux, wzięty jako włóczęga , ma 
być teraz badanym.

P r e z y d e n t .  Zastano wpaua o drugiej godzi­
nie zrana leżącego na kamieniu pod domom 
przy ulicy Larochefoucauld. Nie miałeś więc ża­
dnego przytułku, spałeś pod golem niebem.

L e r o u x . To właśnie jest hańbą dla wiekn , 
w którym żyje , a który się oświeconym uazywa! 
Jestem  człowiekiem uczonym, posiadającym wia­
domości.

P r e z y d e n t .  Tern jesteś winniejszym. Jakże 
sic to sta ło , że wpan aż do tak biednego stanu 
przyszedłeś ?

L e r o u x . To pytanie wpaua, wydaje proces 
naszym urządzeniom towarzyskim. Ale chcę uczy­
nić to, com zawsze uczniom moim zakazywał : 
odpowiem na zapytanie, inuetn zapytaniem. Po­
wiedz m i wpan proszę, jakimto sposobem być 
m o ż e , abym do tego biednego stanu przyszedł, 
ja , który jestem  uczony i posiadam wiadomości?

P r e z y d e n t .  Proszę tylko na to odpowiadać, 
o co się pytam : czem się wpan zajmujesz ?

L e r o u x . Rozkrze wianiem wiadomości, któ­
rych dla dobra moich spółbliżnich nabyłem-

P r e z y d e n t .  To się znaczy, że wpan jesteś 
nauczycielem.

L e r o u x . Nauczycielem bez szkoły. Daję po­
bieżnie lekcyje po domach.

P r e z y d e n t  Pytam powtórnie , dla czego wpa- 
na , który się zdajesz być nkształconym człowie­
k iem , jako włóczęgą przed sąd stawiono?

L e r o u x . Coz w tem dziwnego I Hisloryja nam 
powiada, ze i w starożytności Lyli bardzo sławni 
włóczęgi. Czemże był H om er, ów uwielbiony , 
ów boski Homer , czemże on był mówię , jeże li 
nie włóczęgą? ów sławny Dyjogenes, który nigdy 
nie miał innego pomieszkania , jak tylko rynek 
i ulicę — czemże on b y ł, jeżeli zapytać wolno? 
Także włóczęgą! Jakoż pomiędzy nim a mną 
zachodzi nawet to podobieństwo , że i mnie ta liże 
w Atenach, w nowych Atenach , nr ulicy schwy­
tano. Aristides mortuus est pauper! — To rze­
kłem po łacin ie, ale umiem także po grecku , 
i mówię tym językiem ...

P r e z y d e n t .  Wpan mówisz za w iele; chciej 
odpowiadać na to , o co pytam. Gdzie miałeś 
ostatnią razą swoje mieszkanie?

L e r o u s . Bone D eus!  Duch mój niepotrzc- 
buje mieszkania, ale ciało inoje Lez tego o- 
bejść aię nic m oże! Niin mnie tu schwytano, 
mieszkałem w T ours, gdziem udzielał nauki , 
Grajów i Latynów języka.

f r e z y  d en t. D laczegóż z tamtąd się oddaliłeś?
L e r o u s .  Oddaliłem się z tamtąd dla tog o ,  

bom — nie mógł patrzyć na głupie twarze m ie­
szkańców tamecznych. ( Śmiech pomiędzy słu­
chaczami.)

A d w o k a t  s ą d o w y .  Z niektórych świadectw, 
równie jak z całego zachowania się tego człowie­
ka okazuje s ię , że on jest uczonym — nie spoina 
rozumu.

L e r o u s .  Uwaga ta nie gniewa m nie bynaj­
mniej... Ten sam zarzut uczyniono niegdyś także 
wielkiemu Sofoklesowi, a jeszcze co gorsza, że 
go własne jego dzieci o to obwiniły! Ale jakże 
Sofokles sobie postąpił? Oto stanąwszy przed 
Areopagicm , błysnął okiem i zaczął przed nim  
wygłaszać sceno ze swojej trajedyi ; sędziowie 
okryli go oklaskami, a potwurcy zawstydzonymi 
zostali. Ja napisałem także trajedyją , której da­
łem  nazwisko: »Absalon na swojej czuprynie
wieszący ta dzieło szczytne; nie mogę się wstrzy­
m ać, abym tu obecnym kilka scen z niego nie 
zadeklamował.

To rzekłszy pan Leroux zarzucił w o k a m g n i e ­
niu lewą połę swego długiego surduta na prawe 
ramie , i przez tę draperyję stał się n i e j a k o  pla­
stycznym i do Rzymianina podobnym. Właśnie
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co zaczął deklamować , juz mu prezydent m il­
czenie uakazal i zapylał, azali nie ma jakowego 
krewnego, któryby wziął go do siebie.

L e r o u x .  Co do przeszłości, Plato, Arystote­
les i t. p . , są moimi krewnymi; co do obecno­
ści ,  mam siostrzeńca — człowielta , który nie ma 
wprawdzie najmniejszych wiadomości, jest wiel 
ki hebes , ale to nie jego winą,  i juz mu to da­
wno przebaczyłem. Scięntia est cognitio ex  in~ 
telligentia! Kto pojąc nie umie, ten i nie zrozumie.

Sad odłożył dalszy proces dla wyszukania s:o- 
strzeńca i zawiadomienia go o tym wypadku. 
Po kilku dniach zgłosił się tenże z oświadcze­
niem , ze chociaż juz od niejakiego czasu z wu- 
jaszkiem swoim jest w niejakiem nieporozumie­
niu,  jednakże teraz przyrzeka o nim miat stara­
nie. Sąd odebrawszy tę porękę , odstąpił od dal­
sze ) procesu, i oddał puna Leroux siostrzeńcowi.

ZE I W O W
Trgodnika rolniczo  -  przem ysłow ego  a j .  Kasperow  

skiego wyszedł Ner. W. i obejmuje: 1) O wzroście i 
kształceniu się w e łn y ,  mianowicie owiec m erynosów,  
tudzież co przy cbodowauiu tychże zachować potrze­
ba. (D ok ończenie )  2 )  Sposób otrzymania 0 ljć garncy 
w ó  hi z korce kartofli. 3)  O ubemiczn/ch zastępcach 
drożdży. *t) Urządzeuie parowćj go/zetni. ł )  0  ' adziach 
fermentacyjnych, i )  Zapaśnik na robotę 6) Rrupy 
z ziemniaków 7) N ow e młyny przez Hougjnt.. 8) Spo­
sób żeby słomiane dachy od ognia ochronić. 9)  O no- 
w»m aparacie 00 odfywiauia kości palonych. jO) Aro­
matyczny oret. I I )  Limonaaa z wina. 12) Nowe od­
krycie gospodarskie. 13)- Rozmaite wiadomości.

L w ow ian in a  wydawanego w połączeniu prac miło­
śników nauk zeszyt VI. opuścił prasę dnia 1 go grudnia 
r. b. Między inućmi artykułami zawie'ra powieść M. Mi- 
chalewiC7a, pod  nazwę: »Anna Musen obluLienica cara 
Piotra W.« —* Współpracownikiem tego pisma został 
obecnie uczony Alei.  Zawadzki,  profesor w Przemyślu.

Aleksauder C n k r o w i c z  wydał nakładem Fried- 
ieina w  Krakowie według najlepszych zrodeł dwa Sło­
w n ik i kieszonkow e,  jeden polsHo-nicmiecki > drug. fran- 

, cuzho-polski.  Jestto początek »Zbiorn Słowników hie- 
szóniiowych«, których iua być więcćj wydanych.

L e n  i k o n o p i e  n a d z y c z a j n ć j  w y s o k o ś c i .  
Pt® Dumont w Abbeville , ucr.yuił niedawno co się ty- 
czć uprawy lnu bardzo ważne odkrycie. Ziemianin ten 
z zwyczajnego konopnego siemienia, uzyskał konopie  
niesłychanej wysokości,  albowiem pręty ich na całćm 

olu doszły wysokości stóp dwunastu, i jest nadzieja,  
e jeszcze większe być mt gę. W Drueat o kilka mil od 

tcgip miejsca wypielęgnowano także dziwnie piękny len 
olbrzymiej wie'«ości. T ó  nadzwyczajne rozwinięcie się 
tćj rośliny , zależy zupełnie od nowego gatunku nawo­
zu , który się tak przez swoje działalność jak i przez 
sposob użycia g o ,  odznacza. Jestto nawóz ze zgniłego 
liścia i drzewa orzechowego ( poudrette  des noyers) ,  
którego gospodarz teu ,  p o  raz pićrwszy użył do upra­
wy  lnu i konopi.

P r a c o w n i a  s ł a w n e g o  m a l a r z a  B i a r d a ,  
znajduje się w pewnym domu przy placu Yendome 
w  Paryżu. U wysokich okien widać ciężkie cicmuo-  
żółtego koloru firanki, a na podłoozc skórzane koilitr-

ce z złotćiri ozdobami. Na draperyjach spadających 
w  rzęsistych Fałdach z pow ały ,  ujrzysz bandery okręto­
we wszystkich narodów; na dwóch podstawach zaś,  
starożytne posagi Apolina i Dyjnony. Naokoło praco­
wni znajdziesz o so b l iw o śc i , których artysta ren nabył  
w  swoich podrc ach po  rozmaitych krajach, i tan np.  
ujrzysz tam Ićdkę EsL.imosa, azyjatyckie naczynia ,  
pióropusze z Afryki, śklanne ozdoby Murzynek, oręŻe 
bohaterów W alterskotowych, broó arabfkę, strzały i 
sajdaki z K ongo, tureckie szab le ,  miecze rycerskie i 
t. p. B ia l i  jest jeszcze m ło d y m ,  ale już p awie całą  
w.adoma kulę ziemską objechał. W  dw uuas.yn  roku  
wieku swego opuścił  dóm rodzicielski,  zwidził  morze  
P ółnocne ,  Afrykę, Acyję,  Hiszpaniję, W ło c h y ,  Gre-  
cy ję ,  Szkccyje i Holandyję jako majtek, au tor ,  oficer  
marynarki, ubogi i nieznany, bogaty i sławny, Praco­
wnia jego jest miejscem zgromadzenia wielu jego ró­
żnij klasy przyjaciół,  którzy go Kochają i wielce po­
ważają.

M a l a r z  L i e p m t  nn  otrzymał od ministra Alten- 
stejna za jeden odcisk Bembranda sto talarótc Artysta 
len ma jeszcze w zapasie sto łśm egzemplarzy, ale ta­
kowe dla t eg o ,  że je pc Frydrychsdorze sztuka na sztu­
kę przedaje, mają tak wielki odbyt, iż już o uowc od­
wzorowania starać się musi. Tym sposobem uzbićra 
sobie p"zynajmnie'j ty le ,  iż machinę swą doskonale u- 
rządzi. Ka przyszły rok odwzorowywać b idzie me-  
chauicznym odciskiem w obecności akademii portret  
córki Tycijana , przez niegoż malowany.

I n f u z o r y j a  ( w y m o c z k i ) s ą  n a d z w y c z a j n i e  
p ł o d n e .  Ehrenberg w Berlinie uważał jedno z nich  
przez dni o ś m , które po upływie tego czasu nie zgi­
nęło swą śmiercią naturalną. ><wie'rzętko to w dwa­
dzieścia czte'ry godzin pomnażało się w czwórnasób,  
tak , iż w  przeciągu dui dziesięciu jedna macierz oko ło  
sto tysięcy żyjątek wydać mogła. Zw.ćrzątka te gołćm  
okiem niedostrzeżone, ma^ą przecież na sonie różną 
barwę. Niektóre z nich są jasno-zićloue, inne c iemno-  
pomarańczowe , a inne z n o w u , jak mlćko białe i tym  
podobnie. P oslbĆ ich jest nieskończenie rozmaitą. U wię-  
kszćj cręści z u ic h , widać dokładnie g io w ę ,  tułów i 
ogon, jednakże zwykle nie mają szyi. Na głowie wi­
dać wyraźnie oczy Możliwość zmieniania swojćj p o ­
staci , zdaje się być w  samri rzeczy najgodniejszą uwa­
gi icb w łasnością,  która w ie lo m ,  a może nawet wszy­
stkim wymoczkom jest spoina.

Z b i ó r  r y ż u  w M o r a w i i .  Z Blanskp, majętno­
ści księcia Salin,  słynne, z swoich bamerni donoszą,  
iż tćj jesieni tamże ryż zbierano. Na płasczyźnie wyno-  
szącćj pół morga, zalanćj prawi- całkiem w od ą ,  zasiano 
na próbę ryż , l.tór^ doskonale się udał. Jeżeli to jest 
prawda, to j e s t , jeżeli ta gospodarcza osobliwość, w ta- 
kićj okolicy jak B iańsko , która otoczona lasami, pra­
wie na tysiąc stóp nad powierzchnią morza się w znos i ,  
istotnie się powiodia . natenczas spodzićwać się można,  
iż zasićw ryżu tanże i w okolicach N iem iec,  które pod  
względem słońca korzystniej niż Biańsko są p o ło ż o n e ,  
zaprowadzonym być może.

R o z m a i t e  o w o c e  na  j e d n e m  d r z e w i e .  
W ogrodzie willi margrabiego Ciroui, jest d rzew o ,  któ­
re czworakie ow oce  wydaje, mianowicie, migdały, figi,  
brzoskwinie i pewien gatunek żółtych śliwek. Margra­
bia e u , który mocno pielęgnowaniem ow oców  się zaj­
m uje, wynalazł zupełnie nowy sposób szczepienia,  o  
którego skutkach nadmienione drzewo poświadcza. W i­
dok jego jest bardzo zajmującym najszcz gólnićj w  czasie  
kwitnienia. Margrabia czeka tylko ,  azali się mu je­
szcze inne próby pow iodą,  to jest, azali jeden i teu 
sam pień c.z.eresznip i jabłka , orzechy i śliwki zrodzi ,
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wtedy sposób swojego postępowanie dla powszechnego  
nżytkn publiczności obwieści. Robił  on jnz także naj- 
dziwnicjsże próby z goździkami, hyjacyntami i Tulipa­
nami, i podług woli swojej udziela b a r w y ,  jahie któ­
remu kwiatu nadać su? mu podoba.

ś n i a d a n i e  u Mf c h me d a  A l e g o .  K»iążę Piickler 
M uskan, będąc ra zaproszonym do Mehmtda Alego 
na śuiadanie , zdziv ;ł  się niepomału zastawszy u niego 
stó ł  nakryty zupełnie na sposób europejski. Z ogładą 
i uprzejmością angielskiego kawalera, robił wice-król 
sam przy stole h o n o r y , i przy tej sposobności , donosi 
książę Piickler, dowiedziałem s ię ,  że Jego Wysokość  
w  domowem gospodarstwie swojćm po większej czesci 
europejski sposób życia prowadzi , i ze tylko podczas 
uroczystości  'w ie lk ich  festynów , turechie zachowuje  
zwyczaje. Jednego tylko tureckiego jeszcze me pozbył  
się  zwyczaju, to j e s t ,  podczas uczt zgromadza w o- 
koło  siebie wielkich dygnitarzy koronnych , którzy 
podówczas usługiwać mn są obowiązani. Okazywa* on 
dla mnie wieiką i zupełnie nieturccką uprzejmość Itak 
na przykład, dla przysłużenia się mi przy stole swojrm 
krzesłem , kazał szukać w cał ćm mieście podobnego dla 
siebie krzesła, a ze nigdzie takiego nic znaleziono, ka­
zał więc swoje krzesło odstawić,  i usiadł przy mnie 
na zwyCzajne'm krześle ze trzciny.

S t a n  n i e w o l n i c  w T u r c y i .  Pewien podrozny  
donosi w  tćj mierze co następuje; Nr statku parowym  
płynącym z Trcbizondy do K onstantynopola, dostają 
się do tego ostatniego miasta Cz.erkaski, przeznaczone  
dla tamtejszych naremów. Jednakże nie wyobrażajmy so­
bie , ze te dzićwczyny są smulnćmi, i £e tęsmiją za ro­
dziną, lub za ojczystym domem. Opuszczają one swoich  
rodziców z mfjwięksżą oziębłością. Ju£ na pokładzie 
statku zaczyna się dia Czerhasek nowe £ycic. Kupcowi  
który ich nabył,  dla oszczędzenia wydatków wolno u- 
micścić je na pokładzie i podczas całći £cglugi wysta­
w ić  na niepogodę powietrza. Lecz ten dla swych nie­
wolnic najmuje wielka salę; tym sposobem znajdują 
się w pięknie umeblowanym pokoju, w  którym zaba­
wiają się tańcem, przeglądają w  źwie'rciadłach, podzi­
wiają swe wdzięki,  obliczają ile piastrórt są w arte ,  i 
marzą o przyszłćm swem przeznaczeniu. Jedna sądz. 
się już być sułtanką, druga byłaby rada, gdjby jakie­
mu baszy się dostała ,  i tym sposobem jedna drugićj 
przyrzeka wzajemna pom oc i opiekę. Atoli szczęście  
to nic tak łatwe'm jcs. do osiągnienia. Najprzód muszą 
być uleczone z brzydkićj zaskórnćj c h o r o b y , od której 
prawie żadna z tych hurysek nie jest wolna;  powtóre  
powinny otrzymać jakówcś w ychow anie ,  to je s t ,  nau­
czyć się mówić p o  turccku i grać na jakim instrumen­
cie. Wtedy dopiero gdy to wszystko jest osiągnięte,  
wyprowadza je na przedaz kupiec i nieraz za jednę 
około cztery tysiące i_larów otrzymuje.

G r ó b  N a p o l e o n a .  Jednym z uajciekawszych 
przedmiotów w podziemnem shlepieniu kościoła St. JDy- 
onizego, który najgłębsze i,a dostrzcgaczu sprawia wra­
żen ie ,  są drzwi do grobu., który Napoleon sam dla 
siebie wystawić kazał; Jest tam napis następujący: 
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( Tu spoczywają śmiertelne zwłoki. .) Dotychczas ostał  
się napis,  równie jak i m ocne,  bogate miedziane drzwi 
z potrójnym zamkiem , które teu grób zamykać miały.  
Nie wiszą one na wrzeciądzacli , ale są oparte o gru­

by mur, nad którym się powyżej nadmieniony napis 
znajuujc. Teraz spoczywają tam śmiertelne zwłoki Lu* 
dwika XVIII i księcia Berry.

ś r o « d e k  o s t a t n i .  W górach bercyńshich zaohc-  
rowul niedawno burdzo niebezpiecznie pewien włośc ia­
nin. Przywołano wiejskiego cyrulika, który spojrza­
wszy na chorego nczoną miną, przyrzekł stroskanym 
jego powinowatym , ze go wkrótce uleczy. Najprzód 
upuścił mu krwić,  później postawił wizykatoryje a 
nakonitc bańki— jednakie gdy wszystko nic nie oo-  
m ogło ,  zaczął wzruszać ramionami i rzekł: £c jn£ nić 
ma jal tylko jeden środek, to  je s t ,  i£ należy wyrwać  
trzonowy ząh pacyjentow i, a jeżeli to nie p o m o i c , na 
ten czai nic ma już żadnego ratunkn i wszelka lćkarska 
pom oc będzie nadaremną. I w samćj rzeczy wyrwał  
włościaninowi jeacn z największycL zdrowych zębów  
trzonowych, hrew lunęła strumieniem, i o t o — rzecz nie 
do nwierzenia 1 przez ten osobliwszy sposób Ićczema 
nastąpiło tah szczęśliwe przesilenie choroby pacyjenta,  
i£ takowy za dni kilka całkiem wyzdrowiał.

N a g i  o d a  p e e r  : i w o ś c i. Pewien Irland­
czyk przybywszy do Paryża, wysiadł w szwedzkim ho* 
te lu ,  kazał przywołać praczkę i dał jćj do prania bi u- 
dną bienzug którą na środku pokoju pozrzucał. Nie  
minęło pól godziny, aż oto praczka wraca i oddaje 
bogatemn Irlandczykowi papier, w którym była zwi­
nięta znaczna ilość banknotów, a który mimo jego w ie ­
dzy pomiędzy brudną bieliznę się zatrącił. Podróżny 
wzruszony taką poczciwością , w podziękę chciał ją /a  
to nagrodzić,  ale praczka nic przyjęła zadnćj nagrody 
i odeszła. —  Niedawno pośród licznego tłumu ciekawych 
w id zó w ,  ujrzano dwoji n o w o żeń có w ,  którzy w jednym  
z tamtejszych kościołów ślub z sobą brali. Po całćin 
zachowaniu się pana m łodego, poznać można b y ł o ,  ze 
jest. cudzoziemcem, a pomieszanie i nieśmiałość panny 
młódćj onażyrrały, £e nic dc tćjj klasy, co jćj oblu­
bieniec. należy, i £e a szczćrćj miłości za mąż idzie. 
Obecni goście opowiadali jedni drugim powyższe zda­
rzenie. Oolunienicą tą była w sainćj rzeczy owa p o ­
czciwa praczha, którą cudzoziemiec uzuał być gourą 
dzielenia z nim losu i majątku. Ala ona być bardzo 
piękną.

S c e p t y k  p r z e k o n a n y .  Dzieunik M essagcr do­
nosi o następującym charakterystycznym wypadku: Nie­
jaki Beausire , niegdyś z o Jnićrz, przystojny mężczyzna,  
wielki flcgmalyk, miał to do siebie, ze co się dotyczć  
wierności kobiecej, był wielkim sceptykiem. Przeklęte 
to uiedowiarsiwo przeszkadzało mu , iż na żaden spo­
sób nie chciał zaszczycić swem imieniem młodćj Alza- 
czhi,  która za nim do Paryża przybyła. Nareszcie,  
nieszczęśliwa Teresa ponawiając swe prośby, do któ­
rych się Beausire nakłonić nie chciał ,  z rozpaczy w y ­
rywa sic z jego ramion i przy moście Grcnelle  rzuca 
się w  Sekwanę. »G. nmić ona pływać,« rzecze nasz Stoik 
do przechodzących, którzy patrząc ni to ,  zdjęci nyli 
przestrachem , skobićta nie skoczy w wodo za mężczy­
zną I sąto farbowane l isy ,  znamy się na t ć m !« T ym ­
czasem biedna dzićwczyna mocowała się w same'j isto­
cie z falami, a prąd rze'ki w głąb ją porywał. »Dla B o ­
ga! u to n ie !« wołają obecni.  »Do sto c iorunów , jak 
w idzę ,  ona nie żartujeI« rzecze Beausire przestraszony.  
»A więc dalej za nią !« To rzekłszy rzuca się w  w o d ę ,  
łow i  kochankę, wynosi  na brze'g i rzecze dą w i e j » N o  
T ereso!  Dosyć tćj próby! zostaniesz panią Beansiro,  
moją małżonką! Ale gdybyś kiedy w czem się potknęła  
i w  rzekę się rzuciła, pamiętaj to so b ie ,  iż ja za tobą 
nie sk o c z ę !«

Redaktor J a n  N c p .  K a m i ń s k i , Druk Piotra Pillcra,  ive Lwowie.


